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CENA OGŁOSZEŃ: 


„Nadesłane" na l-szej stronicy 50 kop. za wiersz. Zwyosa 0 ©i^ossonia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce, 
■at© po t 1 /^ kop. od wyrazu (dla poszukująejck ac Y P° 1 kop.). Reklamy i Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 

ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya ur a 2a bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


Teatr Polski 



pod artystycznem kie- 51 
równic twe m ^ 


Na święta przygotowuje 
sią ciekawy repertuar. 


NA GWIAZDKĘ! 


Polecamy dla starszych i młodzieży: 



w 2-cii tornacli, napisane przez D ra Feliksa Ko- 
neczaego z 90 rysunkami Ludomira-Ilinicza Zajdla, 
z dużą mapą Polski, wykończoną dwoma kolorami. 

W oprawie ozdobnej w libroit, lub zbroszuro- 
waną. Cena w oprawie 1 rb. 95 kop. w broszu¬ 
rze 1 rb. 50 kop. 

Dla prenumeratorów „Rozwoju" w oprawie 
1 rb. 20 kop., bez oprawy 75 kop. 



Misa Dzielna 18. 

W sobotę, dnia 26 grudnia 1903 r. 

Wieczór tańcujący. 

Początek o godz. 8 wieczorem. Wejście 55 kop. 

1828-1-1 



Redakcya „Rozwoju'* przystąpiła do wydawni¬ 
ctwa letniej siedziby króla JAIA Sil SOBIESKIEGO, 



Będzie to drugie wydanie znacznie powię¬ 
kszone i ozdobione przeszło 80 rysunkami. 

Książka obejmie 10 do 12 arkuszy druku, 
z opisem pamiątek, znajdujących się w tem praw- 
dziwem muzeum polskiem. 

Książkę tę damy naszym prenumeratorom zupełnie 

bezpłatnie, 

jako premium za rok ubiegli/. -—--- 

Ponieważ jednak zwróciliśmy się do wielu 
naszych czytelników i ci wyrazili chęć otrzy¬ 
mania książki w oprawie, przeto cały nakład zo¬ 
stanie ozdobnie oprawiony w płótno angielskie. 
Tym sposobem oprawa, któraby kosztowała po¬ 
jedynczo po kop. 60, w większej ilości wypadnie 
po ko|®» 30* 

Każdy więc z naszych czytelników, który 
zechce otrzymać tę książkę, raczy zamówić ją 
w naszej Redakcyi do 10 stycznia i wnieść rów¬ 
nocześnie 30 kop. na oprawę. 

Robimy to dla uniknięcia zbytniego nakładu, 


gdyż papier dużo koszt- Książka wyjdzie w m. 
marcu i zostanie naszyii^enumerafcorom już w 0 - 
prawie rozesłana. 



Z seryi odczfów popularnych, 

użądlonych st#em łódzkiego oddzia¬ 
łu warszawski^ towarz. hygiemczeego. 

-—400- 

© Q Di f G H 111 U. 

Odczyt popuiarn wygłoszony przez dra H. Run¬ 
do, objaśniony ‘.ysunkami i doświadczeniami 
ćhemicznemi. 

Wszystkie foty żywe potrzebują pokarmu, 
bez niego źycieóst niemożebne, następuje śmierć 
głodowa. 

Pokarm jinak sam nie wystarcza dla utrzy¬ 
mania życia, trawie wszystkie istoty żywe po¬ 
trzebują teź 'miccznie powietrza do oddychania. 

Jeżeli zwźymy, że te‘same istoty, które mo¬ 
gą obejść su przez dnie i tygodnie, a nawet mie¬ 
siące (niekpe zwierzęta) bez pokarmu, nie mo¬ 
gą obejść gp nawet kilka lub kilkanaście minut 
bez powieki, 'gdyż ulegają uduszeniu, to przyj¬ 
dziemy do.wńiosku, że oddychanie jest pierwszo¬ 
rzędną ptfżebą istot żyjących. 

Śmieć przez utonięcie lub powieszenie dla¬ 
tego naafpuje tak szybko, ponieważ jest to śmierć 
przez udśżenie. 

Ab^ poznać dlaczego oddychanie gra tak 
ważną utę, zastanowimy się przedewszystkiem 
nad ted co to jest powietrze i z czego ®ię skła¬ 
da; na4p°‘ e przyjrzymy się, jak są zbudowane 
te czę£i ciała, przy pomocy których oddychamy, 
czyli ńgany oddechowe; wreśzcie poznamy, w ja¬ 
ki spśób oddychanie przychodzi do skutku i co 
właśęwie podczas niego zachodzi. 

'0 końcu powiemy też słów kilka o szkodli- 
wośuach, jakie zagrażają nam przy oddychaniu. 

I. 

pojęcie o gazach, powietrze 
i jego części składowe. 

Wszystkie otaczające nas przedmioty można 
pod względem ich stanu skupienia, spoistości, któ¬ 
rą posiadają, podzielić na trzy grupy: przedmio¬ 
ty, albo ciała stałe, czyli mniej lub więcej twar¬ 
de, /ciała płynne i ciała gazowe. 

A Ciała stałe posiadają mniej więcej trwałą 
postać, czyli formę, jak kamień, żelazo, kreda. 
Olała płynne nie mają własnej postaci, a tylko 
przybierają postać naczyń, w których się znaj¬ 
dują, jak woda, nafta, spirytus, oliwa. Wreszcie 
ciała lotne, czyli gazy, za przykład których mo¬ 
że nam posłużyć gaz, służący do oświetlenia ulic 


J i mieszkali, nietylko nie mają stałej formy, ale 
1 nawet nie możemy ich utrzymać w naczyniach, 
chyba że je szczelnie zamkniemy, w przeciwnym 
I bowiem razie jakby znikają, a właściwi© ich czą- 
| siki rozchodzą się w powietrzu, rozpływają się, 
jakby rozpuszczają się w niem. 

! Rozmaite ciała mogą przechodzić z jednego 
stanu skupienia w drugi. Żelazo, srebro i iuue 
metale, które przedstawiają się jako ciała stale, 
można zamienić na ciała płynne przez ogrzewa¬ 
nie, t. j. stopić; eter, benzyna już przy zwykłej 
temperaturze szybko ulatniają się, t. j. zamienia¬ 
ją się na gaz j. Woda przy temperaturze niżej 0, 
t. j. od mrozu, atajeaię ciałem stałem (lód), przy 
temperaturze wyżej 0 jest płynną, a przy tem¬ 
peraturze wrzenia zamienia się na gaz (para). 
Odwrotnie, rozmaite gazy można zamienić na pły¬ 
ny pod wpływem zimna lub wysokiego ciśnienia. 
Tak np. kwas węglowy, gaz, który znajduje się 
w wodzie sodowej, można w ten sposób zamienić 
na płyn (w tym stanie znajduje się nawet w han¬ 
dlu), tak samo inno gazy, a nawet powietrze. 

Rozmaite gazy stanowią też części składowe 
wielu ciał stałych i płynnych, z których też mo¬ 
żna je otrzymać w rozmaity sposób, jak to niżej 
zobaczymy. 

Gazy odznaczają się teź teru, że są bezbar¬ 
wne (bez koloru) i dlatego niewidzialne. O ich 
istnieniu przekonywamy się jednakże z rozmaitych 
ich własności, pomimo, że ich widzieć niemoże- 
my, np. gaz świetlny poznajemy po zapachu i po 
tem, że się pali; po zapachu teź poznajemy chlor, 
wydzielający się z t. zw. chlorku (chlorek wapna) 
i siarkowodór; gaz, zwany tlenkiem węgla, któ¬ 
ry powstaje podczas palenia, się w piecu przy 
niedostatecznym dopływie powietrza, jest mocno 
trujący (równie jak gaz świetlny) i bywa przy¬ 
czyną zaczadzenia. 

Powietrze jest także gazem. 

Otacza ono w niezmiernej ilości całą kulę 
ziemską, a-mianowicie warstwą więcej, niż na mi¬ 
lę grubą. 

Znajduje się ono wszędzie, wypełniając za¬ 
głębienia, szczeliny, otwory w ziemi i we wszyst¬ 
kich ciałach stałych, znajduje się też w rozpusz¬ 
czeniu w wodzie, podobnie jak kwas węglowy 
w wodzie sodowej, tylko w mniejszej ilości. 

Tak więc pustej przestrzeni niema nigdzie, 
jeżeli mówimy o takiej, mamy na myśli prze¬ 
strzeń wypełnioną powietrzem. 

Powietrza też nie widzimy, ponieważ i ono 
jest bezbarwne; możemy się jednak w rozmaity 
sposób przekonać o jego istnieniu. Gdy porusza¬ 
my szybko ręką lub wachlarzem, czujemy 11 li 
powietrza; wiatr jest. też ruchem powietrza, a wi¬ 
dzimy ruch teu po przedmiotach, które unosi, po 
drzewach kołyszących się, po ruchu wiatraków 
i t. d. 

Postarajmy gię teraz bliżej poznać to powie¬ 
trze. 












W niii^e .szklaną, której jeden koniec za¬ 
tykam palcem, pogrążę drugim końcem w wodę 
to ta do rurki nie wejdzie, chociażby ja luueje- 
nej zanurzyć: dowodzi to, ż« rurka nie* jest’ pu- 
Hta, ze jest wypełniona jakiemś ciałem, które nie 
dopuszcza, aby woda weszła do-rurki Tein cia- 
mm jest powietrze. Gdy odejmę palec, woda wy¬ 
pełni rurae, ponieważ powietrze zostanie przez 
ii.ą wy pchnięte. loż samo będzie, gdy wstawimy 
1° Vv0 Ą y szklankę lub jakiekolwiek naczynie 
dnem do góry; woda do naczynia nie wejdzie. 


MLESMSZIK TERMINOWY. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Tomisława. Ju¬ 
tro Drogom ira. 

r n ,^/ G ^LRlA. Dziś przedstawiania niema. 

-J u 11 o pi z t: u b ta w i e u 2 a ni o ma. 

.. V ' 1 R*ś braci Truzzi. Dziś przedstawienie i jutro 
pizedstawieme. Początek o g. 8 i pół wieczorem.' 

. /*/ S1AWA SZILK PIĘKNICH, Spacerowa nr. i 
otwaHa^od godz. 10 rano do godz. lo wieczorem. 

ZEBRANIA; Dziś posiedzenie członków łódzkiego 
oddziału warsz. .tow. hygieniczuego. Odczyt dr. Skal- 
stutgo, I oezątek o g. g i pół wieczorem. 


przez r W ycbowańców szkółki. Następnie 
kilku ,p C (j w popisywało się deklamacją 
w j^jJSlskim i niemieckim, która wypadła 
zupeh]ie' a | u j e} świadcząc o postępach licz- 
niow w Karol Szmidel przemówił 

w cieplye owftC ] J <jo chłopców, wyjaśniając 
znaczenie VC zywtośei oraz zachęcając ich do 
dalszej prą przechowania trwałej wdzięcz¬ 
ności dla sp dobroczyńców. 

Kozdan r/j yg 0 j owan y C h podarków gwiazd¬ 
kowych wyCaócom szkółki przez opiekunki 
zakończyło. u.y S t 0 ść wczorajszą ,,Gwiazdki". 

Ooeenie. szkółki rzemiosł korzysta 172 
e iiopcow, mią,j 0 j e w klasie pierwszej (o dwóch 
oddziałachj lt w drugiej—43 i w trzeciej 27. 

Gwiazdka. jj; ro o godzinie 5 po południu 
zarząd tow. aką e g 0 k. Scheibler, urządza na 
Księżym Młynit 0 j n ]j e (]j a swych współpraco¬ 
wników i ich dij 


. . ^ os edzeilie Głównej Eady Fabrycznej przy 
ministeryum skarbu, obradującej nad iustrukcyą 
wyjaśniającą i dopełniającą nowe prawo o wy¬ 
nagradzaniu robotników fabrycznych w razie nie- 
szezęśliwego wypadku przy lub z powodu pracy 
zawodowej, a również o rentach dla rodzin ro¬ 
botników, którzy utracili zdołuość do pracy 
wskutek nieszczęśliwego wypadku, zakończyły 
Kię parę doi temu. Instrukcja zatwierdzona przez 
Głowna Radę Fabryczną ma być rozesłana przed 
Nowym Kokiem starego stylu odnośnym urzędom. 
Posiedzenia Lady Głównej odbywałysie pod pre- 
zydencyą towarzysza ministra skarbu Tirnirazie- 
wa \ ł JIVj ó’ udziale licznego grona wydeiegowa- 
nych pi zez ininisteryum: skarbu, spraw wewnetrz- i 
nych, sprawiedliwości etc. wyższych urzędników, I 
a również przy udziale kilku wezwanych z róż¬ 
nych oki ego w fabrycznych i górniczych prze¬ 
mysłowców. Z pomiędzy przemysłowców Króle¬ 
stwa Polskiego brali udział w naradach nad ta 
pierwszorzędnej doniosłości sprawa, członkowie 
Głównej Rady Fabrycznej przy ininisteryum skar¬ 
bu pp. Stanisław Wydżga i Alfons Surzycki. 

Bjspessa. J. E. ks, biskup dyecezyi kujaw¬ 
sko-kaliskiej udzielił swym dyecezyauom dyspen¬ 
sy, uwalniając^ich od postu w pierwszy i dru^i 
dzień Lożcgo Narodzenia, jako też i w dzień No- 1 
w ego Roku. 

Z pierwszej ochroaki. 

W sobotę, w lokalu ochronki, o godzinie 4 
popołudniu,, w obecności licznie zebranych osób 
rozdano dziatwie podarki gwiazdkowe. Dzieci 5 
przeważnie rodziców ubogich, na widok jarzące] 
się choinki rozradowane, śpiewały koleńdy "de¬ 
klamowały wierszyki, a wszystko* to robiły tak 
sprawnie i dobrze, że należy' się szczere podzię¬ 
kowanie komitetowi i nauczycielkom, za ich pra¬ 
cę. Chwila ta uroczysta na długo prawdopodobnie ^ 

wryła się w pamięci dziatwy. ‘ 

Osobiste, Doktór Górski został mianowany 1 
lekarzem łódzkiej miejskiej straży ogniowej 
a weterynarz Drecki objął urząd weterynarza 1 
przy tejże straży. ‘ J r 

„Gwiazdka 1 * w szkółce rzemiosł. Tradycyj- 1 
na uioczystośc ,,Gwiazdki" w szkółce rzemiosł 
ebiześciańskiego towarzystwa dobroczynności od¬ 
była się w roku bieżącym w nowym gmach f 
własnym przy ul. Wodnej nr. 9. Zgromadziła e 
ona uietyłko członków komitetu, opiekunki i 
opiekunów zakładu, lecz wiele osób iuteresu- n 
jących się żywo sprawami instyłucyi: wśród u- i 
czestmków wczorajszej uroczystości zauważyli- u 
śmy liczne grono osób ze sfer robotniczych, rr 
W wielkiej sali na pierwszem piętrze ustawdono ?• 
w głębi piękną, jarzącą choinę przybrana roz- w 
maitemi świecidełkami i zabawkami/ Tu i ovv- a | 
dzie na stołach umieszczonych przy ścianie roz- ni 
stawiono mnóstwo podarków gwiazdkowych j a 
a więc ubranek, ubuwia, bakalii strucli ła- -pi 
koci itd. ^ 

Uroczystość rozpoczęto odśpiewaniem kolend </ 


■ ii a i, St ?k W ^ tik pięknych. Sobotnia po- 
ga anka ,,0 pi£ u “ Maryana Gawalewicza 
ego } W 8 f 0Da . . w J 8 ta sztuk pięknych ściągnęła 
al- ,a 2dzo wielu słuchy^ Prelegenta przyjmowa¬ 
no z zapałom. » t oj 

I)ziś ostatni d ( \ wystawy, jutro nastąpi 
c iwi owe jej zamkn 6j p 0 ezem doniero o godz. 

w południe w pi( sze święto Bożego Naro- 
(zema wystawa zo a j e p 0 raz drugi otwarta 
ze zmianą obrazów. 

. Podwieczorek taniny Lutni ściągnął wczo- 
iy I iaj umy publiciioośiKtóra z zajęciem przy- 
yą słuchiwak się zajmują Ml programowi, -Przede- 

7 ~ ' le f W /‘ C c ^? r ski, pod batutą p. Dwo- 

3 " z . cz a \ dyrektora I-,ut«j a( }ui e odśpiewał „Noc 
y majową^ Kotarbińskiej <Smutną piosnkę» i 

) " j Y 1 // 2 , 6 * e ocz y\ N&' e g o. Następnie mały 
y 'J . 18 )ei ę» iczen kir, w muzycznych p. Ma- 
^ yl a no \\ s ki ej, ze zduni, ?a ją eem zrozumieniem 

d milleni " ^ 1SSlm ° ® ao ^ ; «Prząśoie.zki> Burg- 

- 1-n rnn'/!!5 8 P ! ' e WJ * kiem WCi aiszego podwieczor- 

- dohrzp nnhr eg0 ’ ‘^i -/i ,^ eW8 ^i» ' 7 »any już 

- d » ! rr 1 ° dzkl i! e» lr «dy Lutni. * 

- rzaczka odśni wypadł ,»lo Aloizego Dwo- 
1 zaczka, odśpiewany przez k vrtet solo ® v 7 

5 roWł ?° sam utw ór, posiadająeydele yalet^a wiec 

: ot 0 ii rrr r ^;l c 

' “rv. ÓW.ii! 1 Je ' Zjedna ' 7 80We 

! . ,„f”f° skowski ’. f rt y ta Hrn łódzkiego, 

tworóT kil. drobnych u- 

2 vSn^ k °^T ie Pr °ą a ” u ‘P |)C ieoz 0 rku» ma- 

komedSe 17 orow » de 'ało 1-aktowa 
komedyjkę St. Łąpm.kiego „Czan kłw ... 

Z łatwo zrozumiałych powody • nie wdaG 

niy 3,0 w ocenę tego utworu, „azn ™ tylko’ 

źe wszyscy amatorzy wywiązali si. ? zadania 

okłaTat ? "' e “- antoa ™ » b4 «^k — 

Nadesłane. Zuani Z dobroczynno.; nn F 
H., którzy w roku zeszłym wskutek fcda^ow^' 
nej w imieniu zmarłej ich córeczki, dęAIw' 

cLTTlli' D mię l° bied "y eb i słabowtehd L: 
ciach, dla których wyjazd na wiei b n i Z 

wiemem, przestali komitetowi lódzkichY z 
kolomj letnich 1200 rb na k . chrze ^. 

imienia Auuy, złożyli obecnie takaż 

na utrzymanie wzmiankowane! kolonii T ? 
przyszłym. KOionu v ro fc u 

™ da¬ 

nym ofiarodawcom' ^d^he h ie l Z t be ‘- 

W imieniu bieduej dziatwy. P odzi Qko\ a uie 

Wiceprzewodniczący w komitecie: 

W. Wścieklica 
hprawy gminne DU rannhi** a „* 
go rodzaju nieformalnościom ze strnn^ Ws , ze 
zarządu kas wkładowo-zj-liczkowi^ CZl ° nkó,y 
p. gubernator piotrkowski polecił T g “ 1UacŁ i 
włościańskim: 1 ) wyjaśmć l kom,3ar zom 
«a utrzymanie zarządu' o-mmnj '' W / datki 
mogą być czerpane z dochodów” u s ^ 1 z,ow uie 
zaliczkowych, U^ieważ ^ t ,el k lI klad Hr: 
właściciele gruntów; 2j yaiuA • P i Ca P 0( ^ at ki 
aby wszystkie wydatki ua‘kanceUrz/r^' 5 '"’ 
pisywane do księgi nader drobią‘ 2! . by P 
Jatme bez wnoszenia pozycyi n,V i / kru P u ' 
oj corocznie na zebraniu gmLem aSC1W) i ch; 
należy wybierać komisye rewizyin^ g f U . 1 uiu 
a osob niepełniących w gminie ładljol’ uSów^ 


I łowe stowarzyszenie. Grono miejscowych 
handlowców wyznania chrześeiańskiego zaproje¬ 
ktowało założyć w mieście naszern specyalue sto¬ 
warzyszenie subjektów handlowych, do których 
należeliby wyłącznie chrr.eściauie. Wczoraj wła¬ 
śnie, w lokalu przy ulicy Mikołajewskiej M 40, 
odbył) się posiedzenie założycieli w liczbie 20. 
na którern uchwalono opracować ustawę i w tym 
celu wybrano specjalną komisye, złożoną z pp. 
Mittaga, Ferstera, Hermana, Cypla i Geyera. Na 
pierwsze potrzeby, związane z przeprowadzeniem 
przedwstępnych formalności, każdy z założycieli 
złożył po 50 kopiejek. 

Plany zatwierdzone. Rząd guberniainy piotr¬ 
kowski zatwierdził następujące plany na mają¬ 
ce się wznieść budowle: Karolowi Gehligowi. 
na bu Iowę przędzalni przy ulicy Wólczańskiej 
pod nr. 172, Gustawowi Keiliohowi na budowę 
składu na beczki przy fabryce octu: nadbudów¬ 
kę drugiego piętra na browarze, gdzie będą się 
mieścić młynki do mielenia słodu, Pawłowi * Że¬ 
le żyńskiem u na budowę domu dwupiętrowego 
przy ulicy Ozorkowskiej nr. 5. 

SprawiozeSasBi© z koncertów orkiestry Filharmonii 
warszawskiej, urządzonych w d. 8, 9 i 10 października 
b. r. na rzecz chrześeiańskiego i żydowskiego tow. dóbr. 
w Łodzi. Dochody: za bilety wejścia rb. 4,619 kop. 90. 
za sprzedane programy rb. 828 kop 4, naddatki rb. 329 
kop. 97, razem rb. 5,278 kop. 91. Rozchody: honoraryum 
Filharmonii warszawskiej rb. 2,000, wynajęcie teatru 
Wielkiego rb. 500, rozlepianie afiszy po: mieście i skle¬ 
pach rb. 57, wynajem mieszkań dla członków orkiestry 
rb. 215 kop. 87, ogłoszenia w pismach rb. 159 kop. 30, 
druk afiszy i programów i różne drobne wydatki rb. 133 
-kop. ■ 81, -razem- rb; -3.243 -kop. -08* Czysty zysk- rb. 2,033 - 
kop. 93-_ Cbrześciańskie tow. dobroczynności otrzymało: 
kasa główna rb. 677 kop. 97'/.,, zakład dla umysłowo 
chorych w Kochanówce rb. 169 kop. 49'/.,, szkoła rze¬ 
miosł rb. 169 kop. 49'/ 3 , razem rb. 1,016 kop. 96'/ 2 . Ży¬ 
dowskie tow. dobroczynności otrzymało: kasa główna rb. 
677 kop. 97, szkoła rzemiosł „Talmud-Tłiora" rb. 169 
kop. 497a# projektowany szpital dla umysłowo chorych 
rb. 169 kop. 497,,, razem rb. 1,016 kop. 967,. Podając 
powyższe do publicznej wiadomości, poczuwamy się do 
miłego obowiązku złożyć serdeczne ,,lióg zapłać** wszyst¬ 
kim, którzy bądź ofiarami, bądź naddatkami, bądź oso¬ 
biście przyczynić się raczyli do powodzenia koncertów. 
Komitety dochodów niestałych przy ctirześciańskiem i 
żydowskiem tow. dóbr. w Łodzi. Łódź, dnia 19 grudnia 
1903 r. 


> Połknięcie szpilki,, We wsi Brusa, Ignac 
Figiel, 22 letni syn gospodarza, ubierając si 
włożył do ust szpilkę, którą też przy rozmow: 
połknął. Strach ogarnął całą rodzinę F., ni 
wyłączając młodego L, wskutek czego natycl 
miast zaprzągnięto konie i przywieziono 1. n 
stacyę Pogotowia. Dyżurującemu lekarzowi udał 
się szczęśliwie wydóbye szpilkę. 


j Rada Zarządu pabianickiego chrześc. to¬ 
warzystwa dobroczynności niniejszem podaje 
do publicznej wiadomości, źe w drugiem półro¬ 
czu 1903 roku, oprócz składek członków, do ka¬ 
sy wpłynęły następujące dobrowolne ofiary od 
PP/_ Roberta Ariet, Buchara 6 rb,, członków 
tow. Śpiewackiego 5 rb., E L. wygrane od A. 
Sch. 1 rb., Ottona Pettersa 10 rb., NN. wygrane 
w karty u p L. Sch. 8 rb. 50 k , A. Wiśniew¬ 
skiego 1 rb. 50 k., Floren ty ny Hawelowej 1 rb. 
t>0 k., Rudolfa Scholza z powou.. srebrnego we¬ 
sela 50 rb. Razem 83 rb. 50 k., za co rada 
składa ofiarodawcom gorące podziękowanie. 

Jednocześnie rada zawiadamia, iż za przy¬ 
kładem lat poprzednich przyjmowane są ofiary 
wzamian powinszować noworocznych. Uczestni¬ 
cy oswobodzają się od rozsyłania powinszowań 
noworocznych i otrzymują drukowaną listę ofiar 
przed Nowym Rokiem. 

Osoby, pragnące korzystać z tej okazyi, upra¬ 
sza się o łaskawe nadesłanie ofiar do kasyera 
tow. p. T. Hadriana. 

Prezes: T. Ender. 

Czlonek-Sekretarz: A. Kosiński. 

Szpital w Pabianicach. Odczuwając potrze- 
ę założenia, szpitala miejskiego w Pabianicach, 
glonu tamtejszych fabrykantów i obywateli zaję¬ 
ło się energicznie sprawą budowy projektowane¬ 
go szpitala, znalazłszy poparcie ze strony zarzą¬ 
du miejskiego. W tych dniach właśnie, pod prze¬ 
wodnictwem naczelnika po w. łaskiego p. Iwano¬ 
wa, odbyło się zwołane umyślnie posiedzenie wy¬ 
bitniejszych przedstawicieli przemysłu i obywa- 
e i w rzeczonej sprawie. Jednomyślnie zdecydo- 
wanoj ażeby skorzystać z propozyeyi kasy miej- 
s iej, która ofiaruje na ceł wspomniany 15,000 
' raz plac miejski przestrzeni 3 i pół morgi, 
omeważ kosztorys budowy szpitala obliczono 
w przybliżeniu na 33,000 rb., przeto dla uzupął- 




go p. Mańkowskiemu, który przyrzekł wykończyć 
je za 6 tygodni. Projektowany szpital miejski 
wybudowany będzie na 25 łóżek, z uwzględnie¬ 
niem najnowszych wymagań kygieny i techniki, 
System budowy będzie pawilonowy. 

Szpital obejmować będzie oddziały: ogólny 
chorób wewnętrznych; chirurgiczny (rekonwales¬ 
cenci po dokonanej operacji), chorób zakaźnych 
(oddzielnie dla mężczyzn i kobiet). W tymże pa¬ 
wilonie mieścić się będzie sala operacyjna, ka¬ 
mera dezynfekcyjna; nadto przeznaczona będzie 
osobna sala, w której znajdą czasowy przytułek 
dotknięci chorobą umysłową. 

Główny gmach szpitalny łączyć się ma 
z budynkiem oficyny długim kurytarzem. W ofi¬ 
cynie tej mieścić się będzie wydział gospodar¬ 
czy, prócz tego mieszkanie dla służby i sióstr 
miłosierdzia. Oddzielny budynek przeznaczony 
zostanie na trupiarnię. 

Do budowy szpitala przystąpić zamierzają 
z wiosną r. p. 

Gwiaidka w Pabianicach, Przed rokiem, gro¬ 
no pań, za przykładem miast większych, urzą¬ 
dziło ochronkę w P«b ; anicach, z której obecnie 
korzysta 70 dzieci, W dniu wczorajszym, w obec¬ 
ności ks. prałata Jana Śliwińskiego i duchowień¬ 
stwa, odbyła się w szczupłym lokalu ochronki 
choinka. Żebrana dziatwa, po odśpiewaniu ka¬ 
lend i wypowiedzeniu bajeczek, obdarowana zo¬ 
stała upominkami gwiazdkowemi, które składały 
się z strucelki, łakoci i dwóch koszulek. Dziat¬ 
wa obdarowana serdecznie podziękowała swym 
opiekunom za ich trudy i pieczę nad niemi. 

Złodziej w kufi”*©® Polieya pabianicka wpadła 
na trop dawno poszukiwanego złodzieja, który gdy zo¬ 
czył, że jest spostrzeżonym, począł uciekać, policyanci 
puścili się za nim w pogoń, Jęcz gdy dobiegli do jednego 
z domów, złodziej ukrył się w mieszkaniu, zamykając za 
sobą drzwi na klucz. Pogoń, po zabezpieczeniu wyjścia 
przez okno i drzwi, poczęła się dobijać do mieszkania. 
Po pewnym czasie drzwi od mieszkania otworzono, zło¬ 
dzieja jednak w niem nie było. Rozpoczęto poszukiwania. 
W mieszkaniu oprócz łóżka, stołu i paru stołków, stał 
dość duży kufer, poszukujący zażądali otworzenia go, 
lecz z braku klucza nie można było tego zrobić. Wtedy 
policyanci, przy pomocy stróżów, przenieśli kufer na 
wóz i odstawili do magistratu. Zawezwany policmajster 
miasta Pabianic kazał kufer otworzyć. Tam skulony 
leżał złodziej, dając bardzo słabe oznaki życia. Pomy¬ 
słowego złodzieja przyprowadzono do przytomności i osa¬ 
dzono w areszcie. 

Oroime ©gpraie® W sobotę o godz. 1 po południu 
przy ulicy Widzewskiej w domu pod nr. 90 zapaliła się 
belka, wpuszczona w kanał kominowy. Ogień przed 
przybyciem straży ogniowej mieszańcy ugasili. 

— Wczoraj o godz. 6 min. 45 po południu przy ul. 
Średniej w domu nr. 5, w mieszkaniu lokatora S. zapa¬ 
liły się portyeiy, które ugasili domownicy przed przyby¬ 
ciem straży ogniowej. 

napad* Na przechodzącego Michała Zajdlera, lat 
39, robotnika fabrycznego, przez ulicę Przejazd około 
doinu nr. 64, napadło kilkujawanturników i kijami pora¬ 
niło go w głowę. Wszystkich odprowadzono do III cyr¬ 
kułu, gdzie spisano odpowiedni protokuł w celu pocią¬ 
gnięcia winnych do odpowiedzialności. Lekarz Pogoto¬ 
wia udzielił poszkodowanemu pomocy. 

Śmierć ©a ulicy. Wczoraj około godz. 8 rano 
zauważono człowieka, lat około 40, leżącego na chodni¬ 
ku ul, Głównej nr. 15, nędznie ubranego. Polieya za¬ 
wezwała Pogotowie; gdy jednak lekarz przybył na miej¬ 
sce, chory już nie zył. Ciało zmarłego wniesiono do 
domu nr. 15 na ul. Głównej, gdzie pozostało do czasu 
zejścia władz sądowo-policyjnych. 

Z tramwaju. P<zy zbiegu ul. Piotrkowskiej i 
Nawrotu Teofil Dębiński, robotnik fabryczny, lat 31, 
mieszkający przy ul. Targowej, jadąc wczoraj tramwa¬ 
jem z Górnego Rynku i nie czekając, aż tramwaj na przy¬ 
stanku zatrzyma się, w biegu wyskoczył i upadł na ko¬ 
lana, które potłukł bardzo boleśnie. Podniesiony przy 
pomocy przechodniów, wsadzony został do dorożki, 
poczem odjechał do domu przed przybyciem Pogotowia 
ratunkowegr. 

Oparzenie. W sobotę wieczorem na ul, Francisz¬ 
kańskiej nr. 57, Wilhelm Majzner, mularz, lat 32, przy 
smarowaniu nogi spirytusem, zapalił płyn, wskutek czego 
bardzo boleśnie poparzył sobie nogę. Zawezwano Pogoto¬ 
wie, które, które udzieliło oparzonemu doraźnej pomocy 
na miejscu 

Z dorożki. W nocy z soboty na niedzielę doroż¬ 
karz Stefan Ciechowski, lat 18, mieszkający przy ulicy 
Brzezińskiej, jadąc przez ul. Piotrkowską, wskutek wstrzą- 
śnienia około domu nr, 82, spadł z kozła na bruk. Upa¬ 
dek był tak fataby, iż C. rozbił głowę, przyczem dostał 
krwotoku uszami ustami, i nosem. Lekarz Pogotowia 
ranę poszwankowanemu opatrzył, poczem dorożkarza 


w stanie silnego osłabienia odwiózł go na dalszą kuracyę 
do szpitala Czerwonego Krzyża. 

Utrat® przytomności. W sobotę spostrzeżono 
kobietę, lat około 26, leżącą na chodniku przy ul. Mikoła¬ 
jewskiej nr. 38, w stanie nieprzytomnym. Lekarz Pogo¬ 
towia udzielił chorej pomocy. 

Śf isgawica. Małka Sonenberg, lat 61, mieszka¬ 
jąca z dziećmi przy ul. Kamiennej n.i. 4, ( w sobotę po¬ 
ślizgnęła się i upadła, wskutek czego boleśnie zraniła się 
w lewą rękę. Lekarz Pogotowia udzielił S. pomocy, po¬ 
czem odwieziono ją do domu. 

ISpadafe. Przy ul Brzezińskiej nr. 23, Szmul Ja- 
chimowicz, 6-Ietni syn krawca, upadł w mieszkaniu i bo¬ 
leśnie zranił prawą rękę. Przyprowadzono go na stacyę 
Pogotowia, gdzie lekarz dyżurujący udzielił chłopcu po¬ 
mocy. 


„W śmiertelnej walce“. 

Dobra naprawdę sztuka w dzisiejszym reper¬ 
tuarze to taka <rara avis», że z otwąrtemi rę¬ 
kami wita się autora, który umie zająć, potrafi 
wzruszyć do łez i do łez rozśmieszyć, a jedno¬ 
cześnie daje rzecz dużej wartości literackiej. 

Taką bezwzględnie jest pięcioaktowa sztuka 
Stanisława Lewandowskiego — oryginalna, choć 
autor pomysł do niej zaczerpnął z niemieckiego 
oryginału. 

Jest to bowiem bistorya polskiego rzemieśl¬ 
nika. 

Historya, jakich wiele. 

Stary Adamski by! stolarzem, syn Adam po- 


gdy w 7 czasie licy tacy i przynosi pieniądze na 
zapłacenie zaległego komornego. Zlicytowali mu 
wszystkie rzeczy, ale ou własną pracą postano¬ 
wił się ratować. Otuchy w lepszą przyszłość 
dodaje mu dzielny jego czeladnik, Paweł. 

Uparta troska nie ustępuje jednak. Nowy 
cios, może największy, spada na rodzinę Adam¬ 
skich: stary Adamshi umiera. I teraz Paweł nie 
pozwala złamać się Adamskiemu. Z gronem dziel- 


ską* 1 śmierć jego i wigilia w ostatnim akcie — 
te pelae uroku, doskonale napisane sceny. 

Ciekawym pomysłem literackim jest wpro¬ 
wadzenie na scenę uosobnionej postaci troski. 
Pomysł ten nie jest własnością Lewandowskiego: 
w utworze Havela jest on także. ,,Kum& tro- 
ska‘‘ („Die Sorgamutter* 1 ) — to jakaś koniecz¬ 
ność, która jak zmora dusi człowieka—myśl po¬ 
godną mąci, szczęście zakłóca,—podsuwa nawet 
zamiary na przyszłość, w chwili zaś śmierci sta¬ 
je nad głową konającego i oczy mu zamyka: u- 
stępuje tylko w walce z pracą i wiarą... ale 
także nie na wieki. Zjawia się o każdej porze, 
wyłazi z każdego kąta. 


wywołuje go też „Kuma troska* w scenie i ko¬ 
nającym Adamskim, kuka posiada odpowiedni 
poetyczny kamerton nr strój u. Natomiast «Kuma 
troska> w innych okolicznościach się zjawiająca 
zbyt odskakuje od realnego tła i dziwnie dli 
przeciętnego widza wygląda wśród zwykłych 
ludzi, mimo dyskretnej, wybornej gry Orlińskiego. 

Scena w czwartym akcie przy konającym 
Adamskim, którego niezrównanie odtworzył Ol¬ 
szewski, była nader umiejętnie i pomysłowo wy- 
reżyserowa. Słusznie też obaj artyści zbierali 
za nią obfite żniwo oklasków. Różański i Or¬ 
lik z przekonywującą silą grali poczciwych 
rzemieślników, Adama i Pawła. Mielnicki jako 
Wacio Nowikowski bawił swoim wytwornym ko¬ 
mizmem. W epizodycznych rólkach wystąpili 
wybitniejsi artyści naszej sceny, jak Kuncewicz, 
Brydziński, Kosiński i inni, co przyczyniło się 
do wytworzenia bardzo dobrego zespołu. 

Żyda dobrze grał Gurynowicz, Dosińskiego — 
Jakubowski, hrabiego poprawnie młody aktor 
Jurszewski. Panie nie miały ról popisowych. 



'i 

następujący wypadek usiłowania zabójstwa, któ¬ 
rego ofiarą padł młody obywatel z kraju połu¬ 
dniowo-zachodniego, Borzewski. 

W ową noc fatalną Borzewski jadł kolacyę 
na ogólnej sali restauracji w „Grand Hotelu* 
w towarzystwie W. W. Tarnowskiego oraz jego 
małżonki i jej siostry. 

Pomimo tego, że jak utrzymują, pomiędzy 
Borzewskim i Tarnowskim istniały stosunki bar- 



godz. 1-ej po północy Tarnowski, Bi 


wycb, rozległ się nagle strzał i Borzewski pad 
na progu drzwi hotelowych. 

Jak się okazało, do Borzewskiego strzel: 
z tylu Tarnowski z rewolweru. 

Na odgłos strzału zbiegli się ludzie, wybie 


lu N® 91 -go, gdzie go rozebrano i położono do 
łóżka. ' 

Jednocześnie zawiadomiono Pogotowie, zkąd 
przybył lekarz, a wkrótce sprowadzono i chirur¬ 
ga d ra Boczarowa. 

Jak się okazało kula utkwiła poniżej poty¬ 
licy. 

Ubranie i bielizna jego były zbroczone 
krwią, której ślady widoczne są i na-scho¬ 
dach. 

Sprawca zajścia, Tarnowski, po dokonanym 
strzale, odjechał, niewiadomo dokąd. 

Przyczyny nieporozumienia pomiędzy pp. 
Tarnowskim i Borzewskim, którzy dawniej byli 
w jnienajlepszych stosunkach, na razie niewyja¬ 
śnione*. 

Matka rannego, p. Stefana Borzewskiego, 
zawiadomiona telegraficznie jjjo wypadku, już 
w sobotę pojechała do Kijowa, zkąd wczoraj 
nadesłała do Warszawy telegram, donoszący, że 
stan rannego nie jest niebezpieczny. 
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Wczoraj, mieszkańcy miasta Pabianic, ob■ 
Pi i niezwykłą uroczystość, poświęcenia no¬ 


wego kościoła rzymsko-katolickiego, po buu owa- 
reno w ciągu lat trzech, z ofiar przeważnie 
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oycb śpieszyło do nowego kościoła. j 

O godzinie 10 rano, odezwały się dzwony 
w starym kościele, z którego pochodem proce- 
syooalnyai wyruszyły bractwa z chorągwiami do 
nowej świątyni. 

O godz. li rano, ks. prałat Jan Śliwiński, j 
ofieyał dyecezyi iiojawsko-kiilisiiiej, delegat JE. j 
biskupa Zdzitowkckiego ubrany w szaty pouty- 
fikaloe, otoczony duchowieństwem, rozpoczął 
uroczysty akt poświęcenia kościoła. Po poświę¬ 
ceni u murów kościelnych, prowizorycznych ołta¬ 
rzów, odmówieniu, przepisanych do tego obrząd¬ 
ku, modłów, dostojny delegat, w asystencji księ¬ 
ży Jsua Ościka, jako dyakoua i ks. Edwarda 
Lid ki ego jako subdyakooa, wyszedł z uroczystą 
Mszą świętą (Sumą). W chwili tej chóry i or¬ 
kiestra, ulokowane na chórze, rozpoczęły pienia 
religijne. 

Po odmówienia litanii do wszystkich świę¬ 
tych, zastępca dostojnika kościoła ze stopni ołtarza 
przemówił do zebranych, dziękując im w imie¬ 
nin JE ks. biskupa Zdzitowieekiego, za szczo¬ 
dre ofiary na budowę nowego- kościoła i udzie¬ 
lił im błogosławieństwa Najdostojniejszego Pa¬ 
sterza. 

Po ewangelii ksiądz Włodzimierz Ja- 
kowski, magister św. teologii, z kazalnicy wypo¬ 
wiedział bardzo serdeczną mowę, zaznaczając 
dobroć parafian, nie szczędzących pracy i 
grosza wdowiego, z którego pobudowano tak 
doży i piękny kościół. W swem przemówie¬ 
nia "szanowny kapłan, wyraził szczere podzięko¬ 
wanie dla Jego Ekscelencji ks. biskupa, że był 
łaskaw we wszystkiem być pomocnym, byle 
nowa świątynia rnogła jak najprędzej służyć \ 
ku chwale Bożej, ks. prałatowi oficjałowi 
Janowi Śliwińskiemu, że był łaskaw przyjechać 
na poświęcenie kościoła, ks. prałatowi Edwardo¬ 
wi Szulcowi, miejscowemu proboszczowi, za li oj - 



W U K M I J A Ł O W i C. 


Do krwawej nocy... 

Powieść współczesna. 

(Dalszy ciąg. Patrz Ns 289). 

Draga jednakże od pewnego czasu rosła, w po¬ 
ry ; i g o. 1 ’ u I k < • w o ik o w a n i u s i a ta o p u s e i ć I j i a i o gro d, 
a ona zajęła, jej miejsce, chociaż była tak mi odą". 
Pułkownikowa jwwyjazdem poruczyla ją kil¬ 
ku bardzo wybitnym rodzinom i prosiła koniecz¬ 
nie. aby nią sio zaopiekowały; przez nie Draga 
znalazła wsiej) do klubu oficerskiego i do kasyna 
na bale. obracała się wiec w najbardziej wpły¬ 
wowych sferach. 

Król w tym roku, wprowadzając, syna w świat, 
dal kilka bali u siebie, a wywdzięczając się za 
lo oficerowie urządzili rant muzykalny i wieczór 
tańcujący w swoim klubie. 

Na wieczorze tym znalazła się Draga. 

Wyglądała uroczo, była ubrana z wielkim gli¬ 
sie u! i wytwornoś-dą, asystowali jej starzy i mło¬ 
dzi. cywil a i i wojskowi. 

Dal się jeszcze, nie rozpoczął, bo luóla nie 
było, a już najbardziej oblegana była Draga. 

Włada jeden tylko trzymał się, na. uboczu. 
Stal oparty o ścianę i przygryzał wargi, a z ni¬ 
mi i krótkie swoje wąsiki. 

Kobiety oglądały Dragę, zdaleka i zazdrościły 
jej', a równocześnie przygarniały zle wychowanie 
i zle urodź mie, jak to zwykle robią, kiedy rywal¬ 
ka napmwdę. jest ,niebezpieczna. 
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uą ofiaro i zajęcie się budową kościoła i wooróle 
wszystkim, którzy przyczynili się, czy to.ofiarą, 
czy też pracą do wzniesienia domu Bożego. 

Po skończonych uroczystościach, gościnny 
ks. prałat Edward Szulc zaprosił wiele osób 
do swego domu na wspólny obiad, podczas 
którego wniesiono toast za zdrowie . J. E. ks. 
biskupa Zdzitowieekiego, jednocześnie Najdostoj¬ 
niejszemu księciu Kościoła przesłano telegram 
następującej treści: 


Jego Ekscelencja 
ksiądz biskup Ździtowiecki. 

Świątynia poświecona. Pierwsza Msza św. 
odprawiona przez księdza prałata Śliwińskiego 
w obecności niezliczonych tłumów, dzielących się 
radością dnia dzisiejszego. Waszej Ekacelencyi 
przesyłamy serdeczne podziękowanie „ad multus 
annosL Duchowieństwo, komitet budowy i pa¬ 
rafianie". 

* 

Goście serdecznie podejmowani przez gospo¬ 
darza, przy wspólnej pogawędce dzielili się ra¬ 
dością dnia przeżytego. 

Daj Boże, by parafianie i nadal nie poską¬ 
pili swych ofiar, abyśmy w niedługim czasie na 
łamach naszego pisma mogli donieść o konse¬ 
kracji tej nowej świątyni Pańskiej. 

Rym. 


Język rosyjski w szkołach finlandzkich. 


Urzędowa „Fiulandskaja Gazeta" podaje 
plan zwiększenia wykładów języka rosyjskiego 
w Fiulandyi i dodaje, że brak nauczycieli jest 
niemożliwy wobec rozkazu Najwyższego, zaleca¬ 
jącego, żeby na nauczycieli języka rosyjskiego 
powoływano głównie ludzi pochodzenia rdzennie 
rosyjskiego, zamieszkałych w Finlandyi. 

<W razie Najwyższej aprobaty projektu se¬ 
natu, o czem nie należy wątpić, wprowadzenie 
w wykonanie nowych planów, dążących prze- 
dewszystkiem do gruntownego postawienia wy¬ 
kładów języka państwowego w średnich zakła¬ 
dach naukowych Finlandyi, nie wywoła żadnych 
trudności i licea, istniejące w kraju, będą nale¬ 
życie uposażone w przyszłości w personel nau¬ 
czycielski, odpowiednio przygotowany. 

Doprowadzenie do końca sprawy tak powa¬ 
żnej, jak wprowadzenie nowego planu nauk, wy¬ 
magało zaledwie dwu posiedzeń senatu. Na pierw- 
gzem ^ określono podstawy główne, któremi kie¬ 
rować się musiała komisya, wydelegowana przez 
generał-gubernatora i obradująca pod przewod¬ 
nictwem jego pomocnika, zaś na drugiem. roz- 

Jakie ona rzuca kokietujące spojrzenia — 
mówiła pani prezesowa. 

-. Patrzy sic tak bezczelnie w oczy. 

— Kto ją tu wprowadził? 

Potworzyły się~ grupy,-- które - -rozmawiał y- tyl¬ 
ko o Dradze. Przyłączyli się do nich także męż¬ 
czyźni, których Draga mniej wyróżniała, niż innych. 

Msrod gwarów, szeptów i obmów czas upły¬ 
wał szybko; zapomniano nawet na chwilę, o tern 
że w klubie będzie po raz pierwszy król z synem.’ 

Gwar ten i rozmowy przerwała wieść o przv- 
jezd/ie króla. J 

Wszyscy poruszyli się z miejsc, damy utwo¬ 
rzyły ^szpaler, mężczyźni stanęli za paniami. 

K i ul usze ii z trzynastoletnim synem. 

, % Szmer zapanował w sali; panienki poczerwie- 
nnuy. zaiskrzyły im się oczy, każda patrzyła na 
lulodowo królewicza, bardzo ładnie ułożonego,.. 

— Dzielnego będziemy mieli króla — szen- 
tah panowie. 1 

— Bardzo przystojny chłopiec — postarza¬ 
ły lianie. 


ła hymn narodowy. 

J ni tuz jam powstał wielki, przywitał 
i następcę okrzykami: „Niech żyja!“ 

lotem giano i śpiewano, król bawi! s 
skał, a młody chłopiec rozglądał sie po s 
Prodnkeye muzyczne szybko sM sk 
następnie tony poważnej muzyki zmieniły si 
lancholijnego walca... Wirowano... 

Młody królewicz bawił się' doskona 
motyl, z kwiatka na kwiatek, tak on fn 
Uncerki do tancerki i wszędzie, gdzie , 
zjł, stjs/at tylko słowa uwielbienia... 

— Juk wasza książęca mośó pięknie t ; 
m "" ,la 11111 .N™ “ śmielszych panienek. 


poznano referat komisji i zgodnie z wnioskiem 
generał-gubernatora zatwierdzono plany. Niepo¬ 
dobna odmówić uznania jednomyślności, ujawnio¬ 
nej przez senat w sprawie tej doniosłości. Dzięki 
temu, termin, wyznaczony pierwiastkowo do urze¬ 
czywistnienia reformy, został nieco skrócony. 

Tak szybkie rozstrzygnięcie tej doniosłej 
sprawy możliwem jeszcze było z tej przyczyny, 
że z powodu wprowadzenia od dnia i paździer¬ 
nika r. b. języka rosyjskiego do czynności se¬ 
natu, geuerał-gubernator mógł prezydowaó oso 
biśeie i miał możność wyświetlić przed senatem 
rządowy punkt widzenia na tę sprawę, oraz wy¬ 
słuchać uwag i względów praktycznych, wska¬ 
zanych przez członków senatu.» 


Wiadomości zamiejscowe. 


Drużyna literacka, objeżdżająca kraj z od¬ 
czytami na powodzian, 18 b. m. przybyła do 
Radomia. Na powitanie miłych gości grono or¬ 
ganizatorów wyjechało do stacyi Jastrząb, na 
dworcu oczekiwały ich tłumy. W powozach, 
ofiarowanych przez miejscową inteligeucyę, pre¬ 
legenci odjechali do hotelu. O godzinie 8 ej 
w natłoczonej sali odbyły się odczyty. Pierwszy 
na katedrę wstąpił p. Radziszewski, z kolei 
przemawiali pp: Baliński, Lewicki, nakouieo 
Sienkiewicz, którego przywitano burzą oklasków 
i obrzucono kwiatami. Po odczytach grono in¬ 
teligencji podejmowało gości ucztą. Nazajutrz 
zwiedzili miasto, poezem wyjechali do Lublina, 
gdzie przywitał przybyłych komitet odczytowy. 
Sienkiewicza zaprosił do siebie p. Władysław 
Gorźkowski, prezes dyrekcji szczeg. T. K.- Z. 

Radosną chwilę zamącił jednak smutny wy¬ 
padek. 

Sędziwy prezes dyrekcji szczegółowej, któ¬ 
ry jechał razem z Sienkiewiczem, zmarł w dro¬ 
dze skutkiem anewryzmu serca. 


W nocy z dnia 17 na 18 b. m. trzech męż¬ 
czyzn, chcących przeprawić się bez paszportu 
przez granicę pruską, wsiadło niepostrzeżenie do 
towarowego. pociągu, idącego w kierunku Toru¬ 
nia. Dla uniknięcia zatargu z żandarmeryą pru¬ 
ską, wyskoczyli z pociągu przed pierwszą stacją 
Otłoczynem tak nieszczęśliwie, że dwóch z nich 
poniosło śmierć na miejscu, a trzeci został z ob¬ 
ciętą nogą i ręką. Władze kolejowe pruskie, 
znalazłszy nieszczęśliwego, wrzuciły go do bran- 
kardu bez żadnego opatrunku wraz z obciętemi 
członkami. Skutkiem tego, z powodu utraty 


Znać w waszej książęcej mości ognista 
krew bohaterów serbskich... 

“ Ody by on chciał ze mną potańczyć choć 
laz jeden — szeptała Draga do swej przyjaciółki, 
a w myśli układała sobie, co ■ miała mu powie¬ 
dzieć. 1 

Marzenia jej ziściły się... 

Draga tańczy z królewiczem... 

Zaczęli... Przycisnęła się do niego silnie, o- 
parla się o ramię księcia mocno. 

Kiólewioz począł sic czerwienić, oczy mu 
błyszczały; oddech stawa! się coraz krótszy... 

Wybornie z waszą książęca mościa tań- 
czyc-szeptała Draga,. topiąc swoje oczy w oczach 
młodzieńca. Jakiś czar od was bije. . Dziwna 
poezya uczucia wymalowała sio na twarzy waszej 
książęcej mości. 

Spojrzał na ni a. 


J uo nzi-OKtaki do zapomnienia ciągnie i w 
ry grzechu prowadzi... A ja sio boje "boje tei 
Roześmiał sie. " 

, . T, Wasza ksi h^ca mość to w żart obrać 
Z . ; 0 l ."‘ Serce kobiety łatwo zaplątać na 
u-pajęczą, a ona obezwładniona, ’ zatopi 
Z \ 01111 ldeale > sil: tyle nawet, 

WW zenya ć... Wreszcie nie e) 
mille ks ^żę, bom ja potrzebna tu 
no ej dobrej matki, którą bardzo cenie i koci 

, mU : resow kl strzegę. Ona poruczyla m 
mn "L S1 " c 0 u ' asze J książęcej mości i powied? 
nr ’ ‘' ^. sz 7 s(j hie listy, jakie chcesz, aby nie b 
Lfip ?! es] ! rawied] iwych ludzi czytane, doręc 
nip ip * a w C1 na nie I’ rz yuiosę szczere odpowie* 

hkćD y L“ e ’ kuil '° ra,lsi obecnie, 

inaczej me doszlyby do ciebie. 


(d. c. ii.). 
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krwi, życiu jego grozi poważne niebezpieczeń¬ 
stwo. 


W Czerwińsku zdarzył się tu w tygodnie 
zeszłym wypadek zabójstwa, który zrobił ogólne 
wrażenie w okolicy. 

Były wójt miejscowy, Piekut, został przed 
paru laty usunięty z urzędu, ponieważ władza 
wykryła przy rewizji jakieś niedokładności w pro¬ 
wadzeniu ksiąg gminnych. Na miejsce Piekuta 
wyznaczony został inny mieszczanin rolny. Pie¬ 
kut miał za sobą stronników, którzy nie byli za¬ 
dowoleni z nowego wójta, jako i pisarza, który 
przyczyni! się do obalenia poprzednika. Otóż 
stronnicy ci- wysyłali ciągle skargi na pisarza, 
co wywoływało rewizye, które jednak kończyły 
się pomyślnie zawsze dla władzy gminnej-. Skar¬ 
gi takie stronników Piekuta powtarzały się kil¬ 
kakrotnie, czy nawet kilkanaście razy, zawsze 
z żądaniem wydalenia pisarza, z którego niebyli 
zadowoleni. To widocznie zniecierpliwiło tych, 
którzy znowu obstawali za nowym wójtem i za 
pisarzem. Pewnego wieczoru kilku ludzi weszło 
do restauracji, w której wówczas przebywał 
Piekut. Tam ludzie ci napadli na Piekuta i zbili 
go tak mocno, że ten wkrótce zmarł. 

Ś'edztwo w całej tej sprawie prowadzi sę¬ 
dzia śledczy powiatu płońskiego. „ 


Obieżysasi z okolic Płocka popowracali już 
wszyscy z robót letnich w Prusach. W tym ro¬ 
ku powiodło im się jakoś lepiej: nie narzekają 
już na grubjaóskie obchodzenie się z niemi 
niemców i przywieźli nieco uciułanego grosza 
(mniej więcej po 80 rab. na osobę). To też 
z wiosną wybierają się ponownie do Prus. Inni 
znów czynią przygotowania do podróży za Oce¬ 
an, do Stanów Zjednoczonych. Niemcy zaś ko¬ 
loniści, w tych dniach w liczbie 8 iu osób, wy- 


ma laty wyemigrował do tego kraju i w listach 


kowskiej; jednak władze sądowe odmówiły za 
twierdzenia aktu nabywczego Stejnerowi, jak' 
żydowi. 

Stejuer odwołał się do Senatu, dowodząc 
że wyrok izby sądowej jest mylny i że on, jak( 


pisy w żadnym razie nie mogą być tu zastoso¬ 
wane. 

Senat rządzący uznał, że władze sądowe 
mylnie odmówiły Stejnerowi zatwierdzenia aktu 
kupna, mimo to odrzucił skargę, ponieważ nowe 
przepisy muszą być stosowane do wszelkich ak¬ 
tów, zatwierdzanych po ich wydaniu. 


Pomnik ś. p a ks« kardynała Ledóchowskiego,. 

W archikatedrze poznańskiej stanął pomnik 
ku czci ks. kardynała Ledóchowakiego. Pomnik 
zbudowany został z inicyatywy ks. arcybiskupa 
Stablewskiego; wykonał, go Władysław Marcin¬ 
kowski przy współudziale budowniczego p. Sław¬ 
skiego, który dostarczył rysunki do architekto¬ 
nicznych części pomnika. 

Pomnik przedstawia się okazale. Przedsta¬ 
wia on modlącego się kardynała, a w głębi 
obraz Matki Boskiej Częstochowskiej, który uno¬ 
szą aniołowie. 


Zafantowany prorok. 


‘oroica 

Dowie. Obecnie dochodzi nas wiadomość, że 
przed dwoma tygodniami pan „prorok 14 został 
zafantowany. Mianowicie trzej wierzyciele zain- 
tabulowali się na jego domach i zakładach prze¬ 
mysłowych. Wiadomość o tern wywarła pioru¬ 
nujące wrażenie, przedewszystkiem na wiernych 
Dowiego, t. j. mieszkańcach Syonu. 

Suma, o którą się wierzycielom rozchodzi, 
jest bagatelną. Zaledwie 60 tysięcy dolarów 
wynoszą pretensje niecierpliwych wierzycieli i 
tej niewielkiej sumy nie chcieli oni wielkiemu 
prorokowi dłużej kredytować. Wszystkie jego 
długi imają wynosić 300,000 dolarów. Bez wąt¬ 
pienia aktywa Dowiego są ogromne i o wiele 
przekraczają wierzytelności. Dowie zatrudnia 
we własnych pracowniach 4 tysiące osób; wszyst¬ 
kie tereny w Nowym Syonie są prawie wyłącz¬ 
ną jego własnością. Składy towarów przynoszą 
.prorokowi" wielkie dochody. 

Atoli mieszkańcy zapomnieli o bogactwie i 


„prorokiem Eliaszem 14 . Okazuje się, że długi je¬ 
go są znacznie większe, niż poprzednio sądzono. 
Dowie stracił pół miliona dolarów skutkiem prze- 
grania procesu ze swym krewnym. Komiczna 
wyprawa religijna do Nowego Jorku, w celu 
„nawrócenia*' mieszkańców tego miasta koszto¬ 
wała go półtora miliona dolarów. Wyprawa się 
nie udała w zupełności, gdyż nikt nie uwierzył 
w doktrynę ,,Eljasza*‘. 

Gdy sędziowie nakazali sekwestr ruchomości 
„proroka**, ten odgrażał się funkeyonaryuszom i 
chciał ich wypędzić. Gdy mu jednak oświadczo¬ 
no, że może być aresztowanym, uspokoił się. 

Zakłady przemysłowe i sklepy są pootwie¬ 
rane. Tylko bank Dowiego zamknięto i opieczę¬ 
towano, oraz rozmieszczono dokoła straż policyj¬ 
ną. Fanatycy-sekciarze są wzburzeni i odgraża¬ 
ją się straży. 

Z Nowego Jorku donoszą, że proces prze¬ 
ciw ,,prorokowi Eliaszowi* 4 rozpocznie się nie¬ 
bawem. Wartość Syonu oceniają obecnie na 
100 milionów dolarów. 


Pod tym tytułem dr. Bnssaud skreślił bi¬ 
siory ę kilku chorych, którzy <przywołują 14 dc 
siebie cierpienie, jeśli tak rzec można i przecho¬ 
dzą najdroższe męki z przyczyny swej źle uró- 
wnowaźonej wyobraźni. 

Ci „amatorzy» cierpienia n : e są jednak by¬ 
najmniej waryatami. Są to, po prostu, ludzie 
nerwowi, których mózg, nader wrażliwy, źle kon¬ 
troluje wrażenia i nie potrafi pozbyć się jakie¬ 
goś wspomnienia, przyczyny wszystkiego złego. 
W tych wypadkach wspomnienie to tyczy się 
przeważnie jakiegoś silnego cierpienia, bólu po¬ 
tęgowanego jeszcze przez wyobraźnię. — Wspo¬ 
mnienie to powstaje zazwyczaj wtedy, kiedy już 


racyi bytu—powraca. Niech się to kilkakrotnie 
powtórzy, a chrouiezca choroba gotowa. Żywy 
przykład, który tu przytoczymy, wykaże, jak się 
właściwie tworzą te dziwne choroby. 

Młoda kobieta przychodzi do gabinetu d ra 
Brissauda prosić o poradę: w dzień czuje się 
ona zupełnie zdrową, chodzi jak najswobodniej, 
nie odczuwając najmniejszego cierpienia. Ale 
od trzech miesięcy co noc, regularnie o 2-ej 
godzinie budzi ją nieznośny ból w lewem udzie. 
Ból ten jest tak silny, że dla uśmierzenia za- 
strzykuje sobie morwinę. 

Oryginalny jest fakt, że czy zastrzyku'eta 
morfina, czy nie, ból przechodzi punktualnie o 5 
rano. Wszelako udo jest zupełnie zdrowe, skó¬ 
ra, mięśnie, kości, nerwy—wszystko jest w na¬ 
leżytym stanie. Zkąd więc pochodzą cierpienia 
tej kobiety, które ją doprowadziły do morfino- 
manii? 

Pochodzą ztąd, że chora przed kilku laty 
zwichnęła kolano i choć radykalnie wyleczona, 
zupełnie już o tem zapomniała. Dr. Brissaud 
w ten sposób tłómaczy rolę tego zwichnięcia: 
zwichnięcie, jak zwykle, było z natury rzeczy 


ból niejednokrotnie chorą budził, tak, że zasy¬ 
piając, miała wciąż obawę, aby jej cierpienie 
snu nie przerwało. 

W tym stanie umysłu biedaczka oczekiwała 
na ból, nieomal go przzwoływała i ból wskutek 
tej auto sugestyi w rzeczy samej przebywał. Pa- 
cyentka więc miała napady cierpienia, gdyż o- 
bawiała się. aby ból jej ponownie me chwycił, 
a obawiała się dlatego, że cierpienie przycho¬ 
dziło rzeczywiście o danei rodzinie. 


wego bólu i wytworzyć w jaj umyśle silne 
przekonanie, że już więcej nie będzie cier¬ 
piała. 

W tym celu włożono udo jej, w rzeczywi¬ 
stości zupełnie zdrowe, w skomplikowany aparat 
i wytłómaezono chorej, wmówiono w nią, że z ta¬ 
kim aparatem jest fizycznem niepodobieństwem, 
aby jeszcze cierpiała. W ten sposób suggestyo- 


ła wybornie, me zbudził jej atak, bo go już nie 


gowała się po pierwszej nocy, a po ośmiu, któ 


Kobieta zachorowała przez auto-sug 


Czasami cierpienia, wywołane wyobraźnią, 
występują jeszcze w oryginalniejszej formie. Dr. 
Bernheim miał w kuracyi dziewczynę, cierpiącą 
od kilku miesięcy na bardzo ostry kaszel, któ¬ 
ry się codziennie zaczynał punkt o 7-ej rano, 
a przechodził również punktualnie o 8 ej wie¬ 
czorem. Wszelkie środki, któremi medycyna 
rozporządza, były zastosowane, lecz bez skutku, 
W jaki sposób ją wyleczono? Poprostu rano co¬ 
fając, wieczorem zaś posuwając skazówki zega¬ 
ra. Kiedy zamiast kaszlać przez 13 godzin, pan¬ 
na kaszlała tylko 8 godzin dziennie, przyznano 


śmy niedawno o nowozałożonem w 






































Istotuie. Ale jakeśmy powiedzieli, cierpią, gdyż 
ocz* koją, przywołują do siebie cierpienie. Słu¬ 
sznie więc dr. Brissaud nazwał tą choroby: do* 
wokiemi lub dubrowolncmi cierpieuianii. 

Z OSTATNIEJ CHWILI. 

Niemieckie wyforj ki. 

Na jakie koncepty zdobywają się hakafcy- 
ści, dowodzi fakt następujący. 

Jedno z towarzystw' a r ty s ty cz u o -literacki c h 
obchodziło jubileusz założenia miasta Poznania 
t tego powodu, że w roku bieżącym upływa 
650 lat,—tak utrzymują uczeni" tego towarzy¬ 
stwa. — juk Poznań założyli uienicy. Po¬ 
lacy" — twierdził w wypowiedzianej w cza¬ 
sie uroczystości mowie his ton k p. Prusmers 
«wymyślili sobie braci czeeha, lacha i ra¬ 
sa—tymczasem Poznań powstał, tak jak wszyst¬ 
ko na świecie, z inicjatywy uiemców, Założy¬ 
cielem zaś Poznaniu jest przedsiębiorca budo¬ 
wlany z Guberni niejaki Thomas". 

Pan Priimers odczytał tłomaczeuie niemiec¬ 
kie dokumentu, wystawionego w r. 1253 przez 
książąt polskich Przemysława I i Bolesława Po¬ 
bożnego, a w który ni to dokumencie książęta 
ci dają jakiemuś nieiucowi Thomasowi przy¬ 
wilej na zaludnienie kolonistami tej części ów¬ 
czesnego Poznania, która leżała po lewej stro¬ 
nie Warty i równocześnie tejże części miasta 
nadają prawo magdeburskie. 

Albo ignorancja, albo zła wola, boć prze¬ 
cie pan prelegent powinien był swoim słucha- ' 
e z o ni wyłożyć, że Poznań jeż przed r. 1253 od 
niepamiętnych czasów istniał p<> prawym brzegu 
Warty, a po lewej był już gró 1 książęcy, były 
kościoły św 7 . Marcina i św. Wojciecha, ale jesz¬ 
cze były także wiele pustki, którą książęta 
polscy, nie przeczuwając, jak sobie to ha kąty zm 
kiedyś wytłomaczy, niemieckiemi osadnikami 
zaludniać postanowili 

—o— 


Telegram 


i Od własnych korespondentów). 

Hannower, 2 o grudnia. Z okazji wczoraj¬ 
szego 1 00-letniego jubileuszu pułku wygłosi! ks. 
Albert pruski podczas bankietu mowę, w której 
wyraził podziękę Bogu za uzdrowienie cesarza 
Wilhelma. Cesarz w odpowiedzi dziękował gło¬ 
sem bardzo donośnym. 

Wiedeń, 20 grudnia. <SIaviscbe Corr.> ogła- 
; za następujące pismo d-ra Kramarza: tBerlmer 
National Ztg.> podała telegram z Wiednia, że 


delegat Kramarz wobec cesarza oświadczyn 
„W. C. Mość jest fałszywie poinformowana", na 
co cesarz, oburzony temi słowy, obrócił się ty¬ 
łem do d ra Kramarza. — Mogę tylko wyrazie 
j ubolewanie, że tak poważny dziennik dał się 
'/mistyfikować swemu wiedeńskiemu korespon¬ 
dentowi. Jeżeli korespondent ów nie wie, że 
podobne wyrazy nie uchodzą nawet w porządnem 
towarzystwie, to mógł przynajmniej wiedzieć, że 
nie mogły paść wobec głowy ukoronowanej. Dla¬ 
tego też 1 wysnute stąd doniesienie o oburzeniu 
cesarza polegało na zmyśleniu. 

Waszyngton, 20 grudnia. Traktat handlo¬ 
wy między Ameryką a Chinami został przez se¬ 
nat ratyfikowany. 

Paryż, 20 grudnia. Izba uchwaliła wniosek 
o zniesieniu wszystkich orderów. 

Londyn, 20 grudnia. Z Szanghaju donoszą, 
że rząd chiński otwiera dla handlu międzynaro¬ 
dowego Mandźuryę. Postanowiouo domagać się 
od Kosy i przyobiecanej ewakuacyi Maudźuryi. 

Londyn, 20 grudnia. Poseł japoński oświad¬ 
czy! urzędownie, że rokowania rządu japońskie¬ 
go trwają w dalszym ciągu. Dlatego wszelkie 
alarmujące pogłoski są przedwczesne i przesa¬ 
dzone. 


Wiedeń, 21 grudnia. Gazety tutejsze utrzy¬ 
mują, że jeżeli Tiszy nie powiedzie się przepro¬ 
wadzenie ugody Austryi z Węgrami do 1-go sty¬ 
cznia, to wyniknąć mogą poważne zawiklania. 

Wiedeń,. 21 grudnia. Przeciwko, prawizoryum 
budżetowemu głosowali z ezechami chorwaci i 
slowacy i inni słowianie austryaccy. 

Wiedeń, 21 grudnia. Cesarz Franciszek Jó¬ 
zef ma przepędzić święta u księżnej . Walery i 
z Waldsee. Na święta wyjedzie tam już dnia dzi¬ 
siejszego. 

Londyn, 21 grudnia. Pisma tutejsze podaja, 
że wielkorządcą Macedonii ma być mianowany 
jeden z generałów angielskich. 

Londyn, 21 grudnia. Admiralicya rozesłała 
zawiadomienie, aby nie rozpuszczać oficerów, gdyż 
może być zarząd ona mobilizacya floty. 

Wiedeń, 21 grudnia. Wszystkie czeskie stron¬ 
nictwa postanowiły pomoc materyalną dla po¬ 
wstańców w Macedonii. 

Berlin, 21 grudnia. Wydano rozporządzenie, 
aby nazwbka kobiet polskich, kończące się na 
<ska> pisano w ten sam Sposób, a nie. jak dotąd 
chcieli urzędnicy, na <ski> 


Wiedeń. 21 grudnia. Rada państwa zbierze? 
się 1 go luteso i potrwa do połowy czerwca. 

Konstyntynopol, 21 grudnia. Utrzymują tu 
powszechnie, że biorący udział w powstaniu ma¬ 
cedońskim bulgarzy otrzymają ogólną amuestyę 
w święto Bajramu. 

Konstantynopol, 21 grudnia. Spodziewana 
jest tu zmiana wielkiego wezyra. 

Monastyr, 21 grudnia. Dnia 15 grudnia na 
zebraniu fanatyków muzułmańskich postanowio¬ 
no rzeź ehrześcian. Wieści te doszły do rządu, 
który delegował Wilmi paszę, do zbadania tej 
sprawy. 

Wilmi pasza rozpędzi! spiskowców z których 
30 aresztowano. 




Podziękować ie. 
Wszystkim, którzy raczyli wziąć u- 
dział w odprowadzeniu drogich nam zwłok 


Ś 1" P. 

HELENY PAWŁOWSKIEJ 


a w szczególności Sz. kanonikowi Szmi- 
dlowi i asystującemu duchowieństwu, skła¬ 
dają sehdeczne „Bóg zapluć 

Stroskana matka z rodzina. 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE 
Siacy i centralnej K. E. Ł. 


Uwagi. 


Z dnia 19/XU: 

Temperatura 
mai. -t-i 0 C. 

Temperatu ra 
min. —2.4 C. 

Opadu —0 0 mm. 
Z dnia 20/X1I. 

Temperatura 
max. -f-2.9 0 O. 

Temperatura 
min. —0-8° C. 

Opadu —0.0 mm. 


Do numeru dzisiejszego dołącza się 
prospekt pisma tygodniowego < Bluszcz.* 


P-T. 

^ « . 
4-» O -+-» 
® N W 

Data. ó <z~- 

b 

o o 

co ! 

Termometr 
w st. C. 

Wilgotność 
w %,. 

Kierunek i 
sita wiatru. 

19/XII 1 pop. 744.6 

—1.0 96 

Pd. W. 3 

19/XII 9 w. 743 8 

fcO 

oo 

Pd. W. 3 

20/XII 7 rano 743.8 

! —0.6 98 

Pd. W. 3 

20/XII 1 pop. 716 0 

—(—0-5 94 

Z. 2 

20/XII 9 w. 748 8 

H-0-8 92 

W. 

21/XII7 rano 751-0 

4-0.4 92 

Pc. W. 
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BOZWÓJ. — Poniedziałek dnia 21 grudnia 



:nus SICC 


ze na stacyi Łódź, zalegają 
przybyły w m. październiku 


przyjemny w smaku, w działaniu przewyższający olej płynny. Do nabycia 
we ' wszystkich aptekach oraz składach aptecznych. Sprzedaż hurtowa 
w firmie Ludwig Spiess i Syn, Łódź, ul. Piotrkowska. Wyłączny repre¬ 
zentant na Cesarstwo i gub. Królestwa, Szymon Erlich, Warszawa, ul. 
Nowogrodzka Jw 20. 1586—12-6 

Zafządlro^Zeiznej Fabryczno-łodzkiej 

niniejszem zawiadamia wysyłających ładunki, 
niewykupione przez odbiorców towary, które 
1903 roku za frachtami: 

Warszawa Ns 156 < 19 wata, Mola; Warszawa 155920 wyroby ołow., Le- 
benbaum; Warszawa 155074 tektura, Kon; Warszawa 157019 buksy, Dwo- 
recki; Koń-k 16085 farba, Kozonborg; Kowel 5219 wata, Friedman; Lu¬ 
blin 29967 skrzynka próżna, Komornicki; Szpoła 1339 wyroby rękodzieł., 
Kagan; Lipowiec 5343 barchan, Kilberg; Zwenigorodka 7398 wyroby rę¬ 
kodz., Uljanow; Drokia 1554 wyroby rękodz., Dublinow-Bronstein; Kow¬ 
no 3390 chustki, .Rydel; Ryga 3287 wyroby weln, Kolmanowicz; Narwa 
,721 sukno, Elonberg; Lajsholm 865 wyroby wełniane, Landberg; Smorgoń 
7383 grzyby, Ancelewiez; Witebsk 22046 wyroby weln. Morkowiez; Ży¬ 
tomierz 13770 wyroby rękodz, Nirenstein; Zawiercie 1689 resztki, Lesz¬ 
czyński; Będzin 1740 mydło, Rychter; Warszawa 9757 wełniany towar, 
Berlinerblau-Jankowski; Warszawa 9657 skóry, Fiszlewicz; Warszawa 
9420 farby, Reich-Alenceler; Warszawa 9403 siatka, Gelicki; Warszawa 
28974 cukiernicze wyrób., Aleksandrowicz; Warszawa 30565 papier, Sos¬ 
ki n; Warszawa 29453 maszyna do szycia, Blaszkowski; Warszawa 2937a 
mydełka, Cukierrnan; Warszawa 29374 mydełka, Cukierman; Warszaw5 
29373 mydełka, Cukierman; Warszawa 30244 wyroby drewniane, Zelko¬ 
wie/, Warszawa 29250 skrawki skór,-Szyfeblat; Warszawa 29226 per- 
fumerye, Rolle; Warszawa 30133 bakalje, Zbrożck, Warszawa 29077 ma¬ 
chorka, Szlipowicki; Jelnia 429 wyroby rękodz., Niesmrow; Saratów 
25511 wyroby rękodzieła., Zotow; Tuina 1383 wyroby rękodz., Potin; Ro¬ 
stów Don. 46589 sukno, Aptekman; Nowoczerkask 7643 bawełniany, Le- 
biedew, Kinsberg; Moskwa 67422 wyroby rękodz., Sokołowa-Minkin! Ty- 
flis 6608 skrawki sukien., Aohwerdow; Ekaterinodar 2434 wełniany to¬ 
war. Arzamanow; Rostów 7596 wyroby rękodz., Chasabow; Suwałki 1104 
ocet, Rabin uwieź; Tuła 28782 płótno, Zujew; Ruzajewka 889 wełniany 
iow., Stepanow; Tuła 19385 kancelaryjny tow., Smirnow; Konstantynówka 
9579 wełniany tow., Breszczyński, Białystok 34136 przędza, Gotlicb; Bia¬ 
łystok 33039 farba, Sidryński; Białystok 33011 kołdry, Rabinowie/; Peters¬ 
burg 69J94 bawełniany tow., Czubołdin; Petersburg 63758 wełniany tow., 
Kordon; Pińsk 9030 deszczółki, Lurje; Pińzk 9250 wyroby rękodz , Cylem. 

Wyżej wyszczególnione towary jeżeli nie będą, przyjęte przez od¬ 
biorców w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogłoszenia to ta¬ 
kowe będą sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie § 40 i 90^ Ogólnej 
TJstawy Rosyjskich dróg żelaznych. 1795 3-3 


na r. 


18011 ©fi*3 s ^ nn ^ c ^ salonowych parfcerre-akrobatów, gimnasty¬ 


ków i ekscentryków 




Znane ze swej dobroci wina jabłkowe od 
40 kop., musujące od 80 kop. butelka, 
nagrodzone złotym medalem na Wysta¬ 
wie hygienicznej w Łodzi 1903 r. poleca 

F fl Emder s Piotrkowska 107. 

1881 — i 0—1 



Fabryka 



Na zakończenie przedstawienia wystawioną zostanie wielka fantastyczna 
pantoraina baletowa w 4-ch aktach ,,Wesele Marhiaea w E7-ym 
stuleciu 11 Uczestniczy cała trupa oraz Corps de bali et. 

Anons. Jutro, w środę wielkie przedstawienie. 

ta EBaBaaaifflWłgflanfflBBSimwtamBatt^ffiayaaaa^^ 

Administracya redakcyi gazety 
jjlmformsiat 

handlowy i prywatny, z Warszawy, otwo¬ 
rzyła filię swego wydawnictwa w Ło¬ 
dzi, przybił. Widzewskiej 70. Dziennik 
poświęcony sprawom codziennego życia 
i informacjom z dziedziny ekonomii, han¬ 
dlu i przemysłu, rolnictwa i sportu. 
Informujemy przy sprzedaży domów, ma¬ 
jątków, lokowaniu sum, adńiinistracyi do¬ 
mów, dzierżawy majątków, poszukiwaniu 
współek przy obsadzaniu rządców, eko¬ 
nomów, nauczycieli, kasyerówj oficjalistów 
służących i wszelkich innych posad, inte¬ 
resów i wynajęciu lokalów. Kantor „In¬ 
formatora/ otwarty codziennie od 9 rano 
do 7 w., oprócz niedziel i świąt. 

1829-1-1 

P rzyjmuję nadrabianie pończoch. 

UL Mikołajewska 59, m. 56, 

II pięt ro. l lll-d-33 

Wielki wybór 

materyałów ferajawyeh I za : 
granicznych na obstaluoki 

poleca 

Julian Kozłowski 

Krój udoskonalony. Staranne wykończenie. 
Przystępne ceny. 

średnia I2 S w 4LodzI. 

1610—r—Ii 

- Zloty medal 

aa wystawie kucharskiej otrzymało ma¬ 
sło z Wilczyc, będące na składzie u 

p B O. Tauohert 

Mikołajewska 29 mu 25» 

136—4—33 



Przybysza 


Ś Księgarnia Ił. Kaczmarka 


Ul ica Piotrkow¬ 
ska J¥a 107, 


Poleca na podarki gwiazdkowe 

Książki d® nabożeństwa 
Dzieła w ozdobnych oprawaeli 
Książeczki obrazkowe lila małych' dzieci 
Książki dla młodzieży. 


1826—2—1 


Choroby weneryczne, 
moczo płciowe i skórne 

Br. SI. LEWKOWICZ 


! DlalPańfi dla]Panów I 


Zachodnia M SB 
(obok lombardu akcyjnego). 

od 8 — 11 r. i od 6—8, dla 
dam od 6—6 godz. 

W niedziele i święta od 9—12 i 5—7. 

599—c—99 


tfhor&by" wenerycznej ino* 
ozopYoionre i skórne 

Er. i. mmii 

wli©a 'Mawrof JMS li: 

3-cia brama od rogu Piotrkowskiej 

irzyjmnje 8—11 r., 5—8 w. Panie 
1—4 pp. W niedziele i święta od 
1—12 r. i od 4—6 pop. 781-C-4 



y & W B 0*. V W n W, y 

(róg Średniej). 

Nagrodzona dwoma wielkiemi bronzowemi 
medalami. 

Specjalność: K®g Z e d '0 fabryk. 

Wyrabiam: 

Meble bambusowe pluszem kryte. 

Meble bambusowe inotu kryty, 

Bambusowe etażerki, 
i Bambusowe stoły do kwiatów, 

Bambusowe garniturki dziecinne, 
Bambusowe parawany, 

Bambusowe ekrany, 

Kosze do podróży, 

Kosze do bielizny, 

Kosze do papieru, kosze walizowe, 

Kosze do żywych kwiatów, 

Kosze do robionych kwiatów, 

Meble ogrodowe, mebelki dla lalek, 
Koszyczki do bułek. 

Kosze wszelkiego gatunku na obstalunek 
gotowe dla panów piekarzów 
Filia na fiowsf <» Rynku w jatkach ! s 2 S 
3, na Widzewskiej 5 S przyjmuje wszel¬ 
kie obstałunki, jak najlepiej wykończa. 

1800 — r —3 

Gustaw Ssamowski 

<Łódź 9 Konslantynowska 5 
sprzedaje przez sezon bieżący kukurydzę 
owies, otręby, makuchy, kiełki’słodowe, 
marchew dla koni, kartofle i wszelką pa¬ 
szę. Nabywa zboże, koniczyny nasien¬ 
ne i nasiona traw pastewnych. 

1660—15—13 


sisb lita. 


Ochron a mark'* Ht 8717. 


Dr. S. KANTOR 

Ohoioby skóra© I weueryeme. 
/ulica Krótka JiS 4. 

rzyjmuje od godz. 10—2 i 6—9 w. 
stnie od 5—6 popoł. 159-C-6 


Nieszkodliwy płyn do utrzymania twarzy 
w ciągłej odporności przeciw wszelkim 
atmosferycznym i innym zewnętrznym 
szkodliwym wpływom. Przyjemnie chłodzi 
i odświerza twarz, nadając cerze deli¬ 
katną matową białość. Dostać można we 
wszystkich znaczniejszych składach aptecz. 
i perfumeryacb. Główny skład w War¬ 
szawie w aptece F- ZAMENHOFA, Plac 
Żelaznej Bramy 'jifi 8- Wysyłka za zali¬ 
czeniem minimum 3 flakony za 2 ruble 
franco. Zwracać uwagę na markę i czer¬ 
wony napis! Cena flakonu 60 k. W Ło¬ 
dzi do nabycia u W-nych: S. Silberbau- 
ma, Krukowskiego, Milera i innych. 

1427-20—7 

Ola ogrodnika « 

mam do w) dzierżawienia na parę lat od 
Nowego-Koku ogród warzywny, około 3 
mó*g w dobrem położeniu, blisko miasta. 
Wiadomość w Starem Rokicin, u Teofila 
Przybył. 1830—3—1 


AKUSZERKA . 
powróciła 

Średnia Ms 5. 

1810—3—2 

Teresa Wi i końska 

Chmielna Me 25„ 
Wyroby Zakopiańskiej 

Peleryny męzkie, damskie, dzieeinne, gu¬ 
nie, kapelaBze, pasy, pantofle, serdaki, 
sukmanki, czapeczki i Imcnłki, samodziały, 
sukno na łokcia. Rzeźby, wachlarze w 
stylu zakopiańskim. 1548—12-9 

SREBRNYM malałem 
na wystawie Hy^ien.-epoźy w. w Łodzi. 
Zęby czyste i zdrowe może mieć każ¬ 
dy przy użyciu tymolowego proszku: 

f jAgatol <c > 

Blaszane opakowanie. Cena 2© i 35 k. 
Sprzedaż wszędzie. 

Reprezentant na Łódź, ©„ SSystpa:** 
nowskif Piotrkowska S$ 2 . 
„WENUS" krem usuwa piegi i plamy, kop. 
50 i rb. 1. 1674-30—7 


TDona potrzebna do dwojga dzieci i go- 
-Ł^spodarstwa od 1 stycznia 1904, bez ró¬ 
żnicy wyznania. Oferty pod literami „I. 
Ł* składać w adm. „Rozw ju“ ; 2 247-1*1 

B o sprzedania 2 magie z powoda wj“ 
jazdo. Wiadomość ul. Widzewska Jsa 
17 m. 23. _ 2269—3—2 

K up ę pianino używane, niedrogo. Ofer¬ 
ty proszę składać w adm. „Boawoja a 
pod „Z. R.. Pianino*. 2280—3—1 


M łody i i Niny człowiek, umiejący czy¬ 
tać po rosyjsku i po polsku, z dobry n 
charakterem pisma, poszukuje jakiegokol¬ 
wiek zajęcia Wiadomość ul. Pusta 22, 
m. 1, _ 2263—3—.3, 

O ddam na własność dziewczynkę, mającą 
3 miesiące. Wiadomość u stróża ulica 

Oegięinlana 39. _ 2282 —2—1 

O biady gospodarskie po 35 kop. Ulica 
Pusta JNI 3, na parterze. 

___ 2028— d—9: 

TDrzybłąkała się młoda wyżlica. Jest do 
odebrania na ul. Nowo Targowej Nł 18 

u stróża. _/_ 2270—3—2 

Y)otrzebny człowiek uczciwy, energiczny, 
na wyjazd do Ż yrardowa. Wymagana 
kaneya. Wiadomość w adm. „Rozwoju/, 
Piotrkowska 111. 2275—3—2 

P oszakuję pokoju umeblowanego z całoA 

dzienneua utrzymaniem na przystępnych 

warunkach. Oferty składać w adm. „Roz- 
wi)ju ft pod „Pokój”. _ 2268—3-3 

S klep z mieszkaniem do wynajęcia od 1 
stycznia 1901 r. Orla 16. 2274—2—2 

^ 1 czarny, mało używany do eprjgę- 
a. Zielona 47 m. 8. 2276 —1—1 

Oklep kolonialny z piwem do sprzedania. 

^Andrzej > 84, _ 2281—4—1 

Łfaginęła książeczki legitymacyjna na 
^Łmię Andrzeja Sikorskiego, wydana z 
magistratu m. Łodsi. 2278—3—1 

fJaginął paszport na Imię Ludwika Olei- 
barda, wydany z gminy Bujno. 

2279-3-1 




























BOZWÓJ. — Poniedziałek, dala 21 grudnia 1903 i. 



Telefon. &&&%&$&&&& 


4 h?* zi.ic Mliii i wystanie w Warszawie 

% ... ' " ‘ . . ■■•■■-"-■■-". 

I !!!■ ' dohodzące święta !! 

^ ' t' 

l Tsnmńii iteji' Lss J 

© aalles milsza J$1 §3« 

5 ]'olec;'! Szanownej i'i:b!:r.:a<. '..-i wr^aiie.iiie swe 


«.ód* 9 

fPI®frfs®wslksa B* 



PniseśskTe ^..^..,s,..,.._ ) ••.■ ukzom nie ustępujące wyro- 2ji* 

*45 Basars^sfeś-j j&eree — ) bjin Ryskich browarów. “ 

SSonaGfttj&kis ei^sFiśKjao --: - - *g 

% !f> Syfony, butelki x hetr-mztyazsiemi zatworami. JjN? 

thl!* 'ie o v;--y-ś a na^yiuiiio siamówimi. 1791-3-3 *J§ 

TsEsfss- 


Biesiada Literacka 

aiisza. ilustracja polska, drukowa*: będzie w r. 1904 

śmie najnowsze prace 

Henryka . Sienkiewicza 

p o w i e i e hist o rv e z a a 


i noweię-poemat 

i€> JŁs 


At)?:*;, prenumerat&mwie Biesiady w r. 1904 otrzymają bezpłatnie po¬ 
czątek z r. b. poiemci „Na polo. ckwaiy“. Pamiątką Biesiady, pmnium 
oezplafnem w r. 1904 kodzie kompozycji jednego z najznakomitszych na- 
" 9 - l J-‘i9n,sa>w: epopeja zwycięstwa króla Sobieskiego . Parnia tka artysty¬ 
czna i sercu polskiemu miła. 

„ .. Pc-t^silituę jest jttkn^ntezciśniejsze nadsyłanie prenumeratę na r. 1904 abv 
kylo oulipye wielość nakładu, a tern samem, abv każdy nowy prenumerator 
utrzymał bezzwłocznie początek „Ma polu chwały". * * F^uumeiaior 

„Bieslaila Llteracka^^ „Wieczorami powieśclowcmi«s w Warszawie: 
nie rto. sfkwartafuie 5 ?^ z .’*' 1 kop ‘ 63 » 2 Pocztową: roez- 

_ „Biesiada Literacka* 2 bez 5 Wieczorów powieściowych''- w Warszawie 
:f' 7 , !1 tl; ! ‘en kwartalnie im. 1 kop. iSS: z przesyłką pocztową: rui). 6: kwartalnie 


;;b. I kop. SU. 
Li) 05-8-4 


tedaktor-W y da w ca Władysław Maleszewski 
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i ^ Z!laKomi H ? i*>^roci i miekkii-jo Pinakli ihjwo tytonie* || 

1 „EGIPSKIE” 1 

® w ctnr = e 6 rb r 5 *&-, 4 rb., 3 rb., 2.40, 2.20 za fant o 

1 „ARABSKIE” * 

v|? W deole 1.60 kop, i 1.28 kop. za fant. 

f? śc- t , i i. sz * slk **' Glonie przygotowują się mov.no, wyżej średnie i % 
Ś| *‘ zyi!,ik ' h 1 Uystrybucyach ta- S 

Cl! Jk ! ; va ■*■-» *. *. szaposzhikow. ;1 

f» 2 W 1-KTEKSmjRGU. W 


poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hiszpań¬ 
skie, Włoskie—„Verinouth“ tudzież koniaki kuracyjne, oraz rumy i likie¬ 
ry krajowe i zagraniczne. 

Wisa Krymskie: białe i czerwone od 40 kop. do 1 rubla za 'butelkę. Mio¬ 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 

Kawior astraeliańslkl m-r-m 

gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli¬ 
katesów wchodzące, dukiei® po cenach stałych febrycznych. 






PAPIEROSY 



17te- te' 


z hygienioznemi korkowemi mundsztukami (patent 801 ) 

T~wa S, GABAI, w Mmm 

Poleca skład firmy J. ROZENBLUNI oraz inne poważniejszo składy 1 I m 
ne w Łodzi. |p!p* Podrabianie bidzie ścigane sąda s t. 



wyrobów 1348-00-16 


I 


T-wa 


w wielkim wyborze poleca 
Rajfaniej 



Pzieiwa 34 


707-6-3 


róg Widzewskiej. 


Tel©f®n 

a AJ E 1 BZII! 


Kredensa dębowe, stoły dębo¬ 
we, samowarniki, stoliki serwi¬ 
sowe, biurka dębowe, biblioteki 
dębowe i orzechowe, trema dę¬ 
bowe, orzechowe i czarne. No¬ 
cne szafeczki od rb. S« 

Otomany . . . . od rb. 18 
Garnitury czarne plu¬ 
szem kryte . . . od rb 75 
lewe bambusowe w wielkim 
wyborze po fabrycznych cenach. 

Gwarancja 3-letnia. 


nowootrzymany wielki transport 
gramofonów najnowszych, typów 


UU 


F&Y 



p© m 16 rea i a 
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Buch&Jteryg pó^wujra^j 

©za gramtownie 

I. HilSlilill 

dyplomowany nauczyciel buchali,eryi, 



















